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Judy Ap. Slow. Dziś. Bogusława*'Jtu ro : ® LiŁtih j 
Wschód słońca 4*10, zachóp ^‘56. *
S s S o ż e ś s t n a .  Czi? jaeo- w pierwszy' tóWlek mie­

siąca v  kościele OO Jezu.tów bd 6  rano dó (■' wieczór 
wystawienie i adoracya Najśw. SSkłunnśffu. tQstahiia msza 
śy.'.' o 10. — .Jutro z powouu uroczrsKrćśa Nawiedzenia 
,Matki Boskiej odpust zupełny w kościele OO. Jezuitów 
1 OO. Karmelitów. ‘ i ’ . -twrsu-

• ł a n n a r k  k r a jo w y  (d u  p la d n  j  s :a w e -  
v .y m  = t a l j  d z ie ń , w s tę p  w o ln y . p r » e -
K syslcw  a  \  P a l a c n  s z tu k i  l t  b a l .  — '

B Suzea i  b i b l i o t e k i .  Ossolineum. Bibi. w a. powsz. 
g. 9—2: muz. dni powsz. 9— 1, nadto we wtór, i piął 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. ’ 10— 1; 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz, — Muz. przemysłowe tw ra­
tuszu) w dni powszed. 'prócz poniedz.) 9—2, w święta 
10— 1 ; B ib l.9— 1 i 5—8. — Bibl/uniwersytecka w ani powsz. 
12—2 i 1— 7.— Bibl.Baw orow sióego (Uiejskiego 2) wtorki, 
śród--, piątki i soboty 4 — 6  — JBibl] Pawlikowskicn (Trze­
ciego Maja 5) środy, sobr-y- ; niedziele 11— i 2. -  BiuiKtka 
Politecliiuki w święta, nie, ueie i poniedziałki 11— b u 'in n e  
dni 10— 1 i 4—8 . — Bibl. Tow.. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2— 6 (prócz niedz. i św. ruskich) — bibl, Narodnego 
Domu (7 eatralna 22) we wtór., śród. pięt. i s o d .  9— 12 
i 3—ó.

-T T y s ta iry  s t a je .  Tow. przjj.sztuk piękn. (Muzeum 
pr -ernysi i codz. 10— 5. Opł. 60 L , \U niedz. 30 h S a lo n  
s z u ;5,. p u -k n y c b  p . I . a t a n r a  (plac św. Ducha 10, I. p.) 
o,warty od 10- -7. Wstęp 40 }u  w niedzielę. 30 h ntłodz. 
szkol. 20 nal. Obecnie prócz kilkudziesięciu dzieł najsła­
wniejszych artystów pols.uch, głośna rowszectm.e wyst, 
fotograficzna amatorów z całej Polski’. “

i c i o -  I < a . i t tk # a  46 rHzy premiowane (Pi;,-: 
mana). Od 26 czerwca do 7 dpca do w Gżenia: 
do uąp4p>-' św’ owej sławy jUrlsbauu, M, . !-_nnar
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cienie rusyjskie na północ od Liaujanu. 
z wielką siłą operuje koło Haiczeng

Kuropatkin

L skadra w ładyw ostocka.

Seul. (B . Reutera.) Według urzędowego doniesie­
nia, eskadra władywostocka, która zjawiła się kolo Gen- 
sanu, składa się z trzecli k^ążc wników 1 1 0  torpedow­
ców i kontrtorpedowców. Eskadra ta dała 180  strzałów 
no osady japońskiej.
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Japończyków .
iK.) D o B . Reutera donoszą z L lao-

■ J a p o ń c z y c y  w y m u s i l i  p r z e i -
________________  w ą w ó z  M o t i e n  i z b l i ż a j ą  s i ę

s t ó w  i. Rosyjskie wojska pod wodzą hr. 
W Ę F ' a  i a J4 f y  S i l n e  pozycye, dominujące nad drogą od

K u ropatkin  sitj cofa.
P etersb u rg. (Tel. wł.) Nadchodzą pewne wiado­

m ości, że Kuropatkin, ocaliwszy Stackelberga, cofa się 
ku Liaoiangowi.

O szczerstw a rosyjskie.
Paryż. (Tel. wł.) „Echo de Paris" pisze, żt car 

zarządził śledztwo w sprawie znęcania się japończyków 
nad rosyjskimi jeńcam i. Odnośny memoryał z protestem 
ma być przesłany wszystkim mtcarstwom.

O b w aro w a.ja
Londyn. (Tel. wł.) W Fetgu^ngczeng 18 kore­

spondentów wojennych i attachds zagraniczni zwiedzali 
forty japońskie. W Liaojang Rosyanie ustawili na 
murach armaty, a na południe od - miasta usypali 
szańce.

Chunchuza
Londyn. (Tel. w}.) Z AWde"iu donoszą, ze Chur. 

ctiuzi ponownie zagrażają linii mandżurskiej, / niszcząc 
„zyny i mc.-ty. Wysłano silny oddział kozaków dla od-

zniszczył magazyn torpea 
nycii łouzi torpedowych. ■i

%
O bliczeń.

Londyn (Tel. wł.). ,/>
podstawie informacyj otrzyma 
dalej z początkiem września ai 
boju będzie liczyła 4 6 0 .0 0 0  żuu 
nów piechoty, 115 bateryj, 186 
kompanij techmcznycli. 5 i 6 kc 
żone z rezerwistów okręgu kaza

Flota bałtyc.

Londyn (Tel. wł.). Parysm 
s a “ donosi, że Rosya prosiła rządu ts 
zwolenie, aby flota bałtycka w drodze do 
dniej mogła w portach francuskich nabierać w 
respondent oujaśnia, że według przepisów pr. 
dzynarodowego Prancya może śmiało owej próśb, 
dość uczynić pod warunkiem 1 -o, aby ilość węg„- 
branego przez Rosyan w porcie neutralnym, .pozwai 
im d o p ły n ą ć  tylko do następnego portu ; 2 -o aby w ow' 
porcie pozostała jeszcze dostateczna ilość węgia d, 
statków ruństw neutralnych. *>

parcia banu Chunchuzów.

Zw ycięstw a Japończyków .

Londyn (Tel. wł.). „D aily Express‘‘ donosi, żeie- 
nerał rosyjski Keller, ktćremu KuropatKin zalewu czu wa- 
rne- nad Liaojangiem, przegrał parę - potyczek i musiał 
się cofnąć tuż. pod niury Łiaojangu. japom./. • iyjj- 
dnją się tylko o 7 mi. 'angiełskikh od Liac-jangn

P c e j strony wąwozu. Ja p ifc z y c Y  zamierzają cdci.f.f5 Polą-

Do B. „eutera don-.-szą z Petersburga, 
tguai na wczorai- wr‘-Kronsrtadzie wsku- 
vvs’ał wimki pożar. Uzęść arsenału i la- 

boiatnyum  ci śnieżne zniszczone Jest podejrzenie, że 
ogień został polło^ony.

L o t iy n . (Tel. wł.) Do B . Reutera donoszą z Niu- 
cz.vangu Wczoraj w południe rosyjski kontrtorpedi 
wiec „Pouicznil. Buchara“ przytył tu z Portu Arturc 
Ł ó d ź  wjeciiala w 2 godziny później w rzekę i stanęli 
odoR Lano.iierkj „Siwuc.z“. Wiellti tłum ludzi zebrał sę 
na brzegu. O n :e r  okrętu ośv, iaaczył, że sprawozdane 
adm rała Togo o klęsce floty rosyjskiej w walce dna 
2 3  z. in. *yło p r z e s a d * ^  (?) Vć Mandżuryi padi 
silny deszcz, wskutek czego d r o J  są nie do przepycil.

P etersb u rg . (Tel. wl.) Dc Ros. Agencyi tel. df- 
noszą z Kronsztadu: Według ofieyalnego sprawozdana 
wybuchł SKUtkiem eksplozyi rury parowej pożar, który

Londyn (TeL  w ł). Z Tokio donoszą, że rząd ja ­
poński do tej pory me otrzjm ał jeszcze ofieyalnego po­
twierdzenia o zaDraniu 8  fortów południowo u’schoanich
pod Roriem Artura. i

Środki ostrożności.

Londyn (Tel. wł.). W twierdzy rosyjskiej Kron­
sztadzie skazano oficera marynarki na 1 0  dni aresztu, 
że bez pozwolenia władzy wprowadził znajomego swegc 
do laboratoryum marynarki. Komendant marynarki wy­
dał rozporządzenie, że tego lodzbju przekroczenia su 
rowo będą karane przez sąd wojenny.

Około Portu  A rtura.

%
/

Czifu (Biuro Reutera). Przybyło tu 50  Europo)-' 
c ryków, którzy dnia 23 czerwca opuścili Port Artura 1 
odpłynęli z zatoki Gole;biej. ’ Opowiadają om, że pod
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Opowieść na tle wypadków w 1861—3 roku na Polesiu

—  Masz pan i dla sprawnika —  odrzekł pospie­
sznie Józef, wsuwaiac jeszcze jeden koprow y papierek
.v Qvwr.t!i ,Unń rAc-incL-ifjrir, która zamknęław szeroką dłoń rosyjskiego urzędnika 
się natychmiast.

—  No dobrze już, dobrze —- mruknął stanowy 
udobruchany. —  Czegożbym jadła pana Józefa i óia pań­
skiej mamy nie zrobił... Bo i co to za kobieta!..

U ściskaj się obaj ze łzami w oczach, z odmien­
nych co prawda źródeł plynącemi.

w iężniow’ uwolnieni zostali bez zwłok z pnwro- 
poczem zaproszono ich do pokoju. przyjęli

zaprosin. Dodczas kiedy stanowy dawał .m przy- 
ie nauki, Józef starał się całą sprawę w żart 

'o b ró .ić , lecz bezskutecznie. Wędrowni bojownicy idei. 
wywijając się z uczynionej przez Sobkiewicza propozy- 
e\ i noclegu, wynieśli się z dworu cichaczem i poszli no­
cow ać u popa w sąs.edniej wiosce.

Wyprawę tę chłopomani przedsięwzięli za inieyatywa 
Jura, jego jednak samego nie było w ich gronie, duch 
t}lk o  przywódcy towarzyszył im Najuchwytmejszy.ą 
z rezultatów wyprawy były na razie tylko ślady po tur 
bowama przy gwałtownym, z natury swej, akcie a’’1 szto- 
wania apostołów równości. Ale kto nic me ry z y k u je  —  

nie ma nic. W tym wypadku ryzyko nagrodziły s.ńce 
, "  t Zjednany hojnością Sobkiewicza stanowy wygadał 
sie, ma instrukcyę śledzenia kilku osobistości, podejrza­

nych o pontyczną propagandę. Sa  liście miał się zna- 
dować i Władek, Biegły w rzemieśle śledczent psychd- 
log spostrzegł od jednego rzutu oka, jakie wiadomoić 
wrażeń e wywarła na Sobkiewicsu, i zaraz począł fo  
uspokajać, że chociaż wie o kryjomym wyjeździe Wład­
ka z Jarzberen ii, przez wzgląd ni dom Sobkiewiczóv, 
dla którego niezmiernie jest obowiązany, użytku z te£o 
nie zrobi. Do gadziny dwunastej ;W nocy —  dzięki dti- 
wnemu szczęściu, w preferansie osobliwej swej przy­
chylności dla domu Sobkiewiczów, miał już stanowy 
okoIo stu rubli podatku od stracjiu w kieszeni. Kiedy 
nareszcie vą jech-al a dzwonek przy! uprzęży konia u c ią ł 
za lasem, Śobkiewicz niepospolicie wzruszony niebez­
pieczeństwem, w jakiem przez chv,,lę znajdowali się je­
go koledzy, po raz pierwszy od kilku godzin odetchrął 
całą piersią.

Nazajutrz wszakże debrał z Berdyczowa lakoii- 
czny list Władka w następujących słow ach:

„Drogi Józiu! jad ę. Proszę cię o opiekę nad Dzia­
duniem Jadzią, Jarzbereniem. P. s. Bądź w Kijowie 
u Jurka. Twój W ładek", j -

List przeraził wielce panią Sobkiewiczowę, do był 
przysłany me p o cztą , iecz przez konnego posłańca. Je- 
s?cze mocniej wstr .ąsnęła nią obawa, że Józef skutkiem 
v\ezwania przyjaciela odjedzie. Tak się też i stało.

IV ,

Pod .koniec sierpnia Kijów roił się od obywatel­
stwa, stawszy się narat polskiem miastem na krótki 
czas konitr&któ.w /6darŁuo mu się to zaledwie parę razy 
'a roku, między lrmend na schyłku wakacyi.

* Równocześnie z pi ryodycznym zjazdem obywateli, 
obradcwa< w Kijown. „Komitet w łościański". Rząd Ale­
ksandra przeprowadasi1 właśnie uwolnienie chłopów 
1 obywaielstwo było powolanem do współudziału w tej 
precy.

Ruch w mieście był niezwyczajny. Zaprzęgi do­
rożkarzy, t. z w. izwoszczyKów, pyszne generalskie i czy- 
nownikowskie zaprzęgi obok firch zaś angielskie cugow- 
ce a przedewszj'stkiem dziarskie obywatelskie czwórsi 
w lejc, w krakowskich chomątach albo bałagulskich szle- 
jacii, górowały liczbą i wypychały z głównych ulic wszel­
kie inne. Ogród spacerowy nad Dnieprem, cesarski, roił 
się od pięknych pań a elegancka część młodzieży uni­
wersyteckiej, t. zw. piżmowcy, podejmowała u ich boku 
role i obowiązki miejscowej złotej młodzieży z zupeł­
n y .’ sukcesem. Oficerowie rosyjscy natomiast musieć 
się zadowalniać towarzystwem własnem, złoźonem z dam 
" rm ie jsk icii1 i czynownikowskich; element napływowy. 
Kupców i żydów poiicya nie wpuszczała do głównej 

alei.
'ózia Sopkiewicza niewiele obchodził cały ten obcy 

mu świat — on był duchem w Jarzbereniu. Wrzyta u Jurna
przejęta go strachem o los Władka. Bał się opóźnienia 

nnc,rn7 'r. Ach, jeszcze jeden ćwiek w głow ie!..swej podróży.
Trzeba być u inspektora 1 pod pretekstem choroby czy- 

w rodzinie postarać się o urlop. Obawiał sio tra 
dności. Powiodło mu się jeanak szczęśliwie. Nic prze­
widział, że panu inspektorowi będzie to  obojętnem, czy 
s tu d y a  pana Sobniewicza ucierpią na przerwie, — po- 
żą anem natom iast: mieć o jednego konspiratora mniej
pod swą opieką. _

Z uzyskanym urlopem w kieszeni bieg Sobkiewicz 
po Kreszczaliku ao cukierni Rozmitalskiego (podobno 
autentycznie: Rozmiatalskiego) na czekoladę, bo jubił
słodycze, a przytem wypadało przywieść pudło cukier­
ków dla panny Jadzi, jako obrzędowy znak konkurów, 
uwieńczonych już z góry pewnem „place*

(C. d. n.)
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Telegrafy „Słowa Pofskisgs‘\
Z tyramy nafty. 

B orysław  (Teł. w!.). Panuje tu zupełny spokój, 
dziś dziesięcioma

przeczy, w skjrtffl '<& 
chodzi do sprzeczek.

że r K'

i
strome
sześciu

się ha naszsm !e *e m  skrzydle.
• . 00^      _

O §Od3 t lapoticzyC] pCitzFII s:
Ścigaliśm y icn aż do Sendiac, >Jo  naszej
było rannych: 2  oficerów i 33  żołnierzy, zaś
padło

Dnia 27  o 6  rano podjęto walkę koło Siakhotan; 
jedna batsrya po...a i jeana górska ponownie odpędziły 
nieprzyjacielską piechotę i zmusiły japońską bateryę do 
milczenia. Część naszej piechoty przeds:ęwzięła energi­
czny atak i odparła Japończyków od prawego skrzydła. 
Walka trw ała do 5 popołudniu. Jedenasty oddział ba- 
ieryi wzbudził ogólny podziw swą walecznością, zwró­
cił się mianowicie przeciw wąwozowi Sankhai i ośmiu od­
działom nieprzyjacielskim i wytrwał tak długo, aż nieprzy- 
lacielowi amunieya się wyczerpała. Nasze straty trudno 
było dotąd obliczyć. Według tego, co dotąd wiadomo,

I nie przenoszą one 50  ludzi i 2 0  koni.
I Dnia 26  oddziały japońskiej stiaży przedniej w sile
^  jednego batalionu i jednego szwadronu operował na
■  północnej linii od Siujan ku Haiczeng i zajął miejsco-
H  wość Czihuantien w odległości 6  kilometrów na półno-

cny wschód od Siakhotan. Wieczorem tego samego
■  dnia zauważono na drodze, prowadzącej z Siujan do
H  i laiczen 27 batalionów japońskich, które koncentrowa­
n a  !y się koło miejscowości Vandiapudza. Następnego dnia
I m I  /, brzaskiem Japończycy rozpoczęli atak na nasz front
’ koło wąwozu Dałin. Liczyli oni mniej więcej jedną dy-
w H ĘT  wizyę piechoty i 3  baterye polne. Nasz oddział cofnął
i S  się. zauważywszy zwrot nieprzyjaciala w nasze prawe

skrzydło. Nieprzyjaciel wstrzymał marsz naprzód. Na­
szych strat dotąd jeszcze ściśle nie stwierdzono. W y­
noszą one około 2 0 0  ludzi.

W ciągu dnia 26  nieprzyjaciel maszerował w kie­
runku Fenczuhin i wąwozu Modulin, ioąc na nasz front, 
po części zaś odchodząc na stanowisko koło wąwozu. 
O  godzinie 4 popołudniu nisprzyjaciel obsadził wąwóz 
Kudialin, znajdujący się na wielkiej droddze do 
Liaoianu. 1

Od dnia 25  Japończycy rozpoczęli pocnód także 
od prawego skrzydła.

D.n,a 2 6  ob: adzili oni Saim atsi. Od Iział japoński, 
łożony mniej więcej z 3  kompanii i jednego szwadro­

nu wyruszył z Saim atsi i nobił początkowo nasze so ­
lnie, które siały na forpccztach, później jednak został 
odparty.

Londyn (T B K .). Z Kobe donoszą, iż wydobyty 
z morza zatopiony okręt japoński ,.Sadom aru“ , odpro­
wadzono do doków w  Nagasaki.

T o k io . (T B K .) Urzędownie. Z  Gensanu donoszą, 
że wczoraj rano 6 rosyjskich torpedowców wpłynęło do 
portu i dało 2 0 0  strzałów na osadę japońską. Nieprzy­
jaciel zatopił jeden parowiec i jedną łódź żaglową. T o r­
pedowce połączyły się następnie z trzema okrętami ro- 
syjskiemi, które pozosiały poza portem i znikły. Dwóch 
Koreańczyków i dwócłi żołnierzy jest lekko rannych. 
Szkody w budynkach nieznaczne.

Posterunek żandarmeryi, powiększony 
nowymi żandarmami, wynos: ra^em szesnaście ludzi. Do 
Drohobycza przybył d^ś rano szwadron kawalery. i je ­
dna kompania piechoty.

K oerber w Galicyi.
W iedeń. (Teł. wł.) Prezydentowi ministrów Ko™ 

betowi podczas jego jsodróży inspekcyjnej jx> Gaiicyi 
towarzyszyć będzie minister Piętak i radca Bieuiebun.

Sejm  w ęgierski. >
Budapeszt (T B K .). W dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia Sejmu, prezydent gabinetu hr. T  : s z a za­
brawszy głos w sprawie narodowości oświadczył, iż rząd 
węgierski popiera kulturalną samoistność naroaów, za­
mieszkałych na Węgrzech i podniósł, ze prędzej czy pó­
źniej, musi zwyciężyć przekonanie, iż między Węgrami, 
a innemi narodami istnieje wspólność interesów. Ustawy 
o narodowościach rząd ' nie chce modyfikować, chce 
tylko zgnieść agiiacyę antipaństwową. Trzeba też na to 
zwrócić uwagę przy mającej nastąpić rewizy ustawy 
karnej.

Następnie polemizował hr. Tisza z wywodami hr.
Apponyi‘ego i zastrzegł się przeciwko zarzutowi, jakoby 
ii rządu spostrzegać się dawał teraz kierunek antispo- 
łeczny. Rząd trzymać się będzie artykułu 3 0  ustawy 
z r. 1 898 , który zapewnia Węgrom wpina rękę na wy­
padek, gdyby nowa autonomiczna taryfa celna nie przy­
szła do skutku. Nowa taryfa będzie uchwalona, ale kiedy 
wejdzie w życie i stanie się obowiązującą, tego przewi­
dzieć nie można z tego powodu, że parlament austry- 
acki, który ma ją  również uchwalić, nie iest zdolnym 
do pracy i nie ma nadziei, aby mógł się stać zdoinym 
do pracy w najbliższym czasie. Obowiązkiem przeto 
rządu jest oprzeć politykę swoją na artykule 30 . 3 o da 
się osiągnąć, jeśii rząd przeprowadzi rokowania w spra­
wie traktatów handlowych z innemi państwami, jednakże 
z tern zastrzeżeniem ' traktaty te zaczną obowiązy­
wać od chwili, gdy mięazy Austryą a Węgrami stanie 
związek celny. Większość Węgrów pragnie związku cel­
nego i  Austryą. (Zaprzeczenia na lewicy).

w sprawie reformy wyborczej oświadcza hr. T i­
sza, że rząd dotrzyma swego przyrzeczenia i że nowe 
wybory' do - seimu w r. 1 9 0 6  odbędą się już na pod- 

nowej ordynacy' wyborczej. (Oklaski),
Na tern posiedzenie zamknięto

Dn test prifskiego m i n i s t e r ,
W iedeń ( i e .  w i.j . „D cjtsch es V oiksb!att“ donosi

A1. n .cwi^p^\«a_snraWwt!Ufranicznvch
C O ia C .  ^  L i C i r i i i t . .  , -v  ,., 1  f

zaprotestowało we Wiedniu przeciw tern. 
ajstryackie pozwoliły ubiegłej niedzieli na 
scowości Szczattowa nad granicą pruska 
pruskich. Na tym wiecu omawiano sp|i£vy 
(Ou siebie dodany, że ten protest jest nieuzasadniony, 
pcmeważ za czasów gabinetu hr. Baaeniego, Niemcy 
w Czechach póinocnycr nad granicą saską baruzo czę 
stj, niemal co ni< dziel, przechodzili ua terytoryum sa- 
słie i urządzali tam wiece, na których omawiał, sprawy 
pdityczne austryackie w sposób niezmiernie uwłacza- 

hr. Badeniego i dla całej polityki austryackiej). 
Wizyty dw orskie.

Londyn. (Tel. wł.i ‘„D aW  Express“ dowiaduje się 
z Kolonii, że cesarz Wlnelm odwiedzi króla Edwarda 
w jesieni, prawdopodobnie podczas jego podróży do 
Siikocyi. Wilhelm wyra.il swe ubolewanie, że nie mógł
pcwitać króla Edwarda w stolicy państwa niemieckiego.

!
A ferj M ilewskiego.

W iedeń (Tel wł). Kaucya, za złożeniem któiej 
sąd tutejszy wypuścił wczoraj o  godzinie 2 popołudniu 
hr, Milewskiego na wo,ną stopę, wynosi 8 0 .0 0 0  Koron. 
Dzennik „D ie Z eit“ tvierdzi, że kaucya wynosi tylko 
4 0 0 0 0  koron, ale hr. Milewski musiał podpisać zobo­
wiązanie, że przed zakończeniem sprawy sądowej nie 
opuści Wiednia.

[ Stan Barbera, rannego przez hr. Milewskiego, jest 
lepjzy aniżeli w pieiwszych godzinach po zamachu. 
Zdaje się, że kula nie na mszy ta kiszek.

Hr. Milewski tłunaczy się tern, V i ooliczek dany 
mu pi zez Barbera, przypiawił go po- prostu o stratę 
ziu-rsłów, tak, że w p.erwszei chwili nie wiedział nawet 
co rooi i w tym stanie nienormalnego podniecenia strze­
lił. O  Barberze gazet/ tutejsze piszą że jest człowie­
kiem lekkomyślnym, jeszcze za życia ojca pozostawał 
pot kuratelą za marnotrawstwo, po śmierci zaś ojca 
opiekunowie zaprotestowali przeciw zniesieniu kuratelą 
która trwa do tej pory. ' \

W«edeń (T B K .)! Dzienniki donoszą, że hr. Milew­
skiego wypuszczone za kaucyą na wolną stopę.

A fera magnata.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne zamie­

szczają następującą aferę, Przed niedawnym czasem 
w dzienniku angielskim ukazał się następujący inscrat: 
„Trzydziestotrzyletni hrabia mający stosunki na dwo­
rze auslryacKo-węgierskim poślubi damę z posagiem 
2 0 0 .0 0 0  funtów szterhngów Dama ta będzie mie.a 
przystęp do dworu.

Awantuia ta miała swój początek w Wiedniu. Je ­
den z  m ło d y c h  magnatów pirzegi si w jokejfdubie 800  
tysięcy koron. Dług ten miał zapłacić w jak najkrót­
szym czasie. Ażeby utrzymać tę sumę, zamieścił istotnie 
wyżej wymieniony bnons. W krotiam czasie znaiama 
się pewna Angielka, która mu wraz z swoją ręką oł ia 
n o w a ła  n a w e t  większy p o s a g .  K o d z ic e  jej jednak,

wiedziawszy się, że kwota ta ma 
cenie długu karcianego. t -nie 
związek.

Jak piszą dzienniki —  m aju 
zyskał posagu, ale i straci! tytuł sz 

W iadom ości kra.iow : 
K raków . (Tel. pryw.) W dals 

izej rozprawy po przesłuchaniu 
trybunał do przesłuchania Soboia, . kttj 
pisać G regofskJ| jjj^  j^nnys! m e d e

I

, Gregor

między' J

W czasie zeznań Sobola U rtgorski oświ; 
Soboi -dawi iej inż rniał instyrwrty mordercze i o 
o następi-jący^ f' GratroTsB leżał przez dwa tył

środl
przy/ ̂ L j8 § j| M r * a t y ieS 
rys) ;uc- losta Gdy i 
pWtijpjJo* soi' ^ rOV,i o 
cdąłf/ -5hips{vjm środ el

jo o i s i a h -  h

:zas - starał się wydost 
/piające, aoy módz potem 
dać ludzi. Środków tych 

wvszedlszy**ze s?pitala, 
niejx)W0Qzenni,^ Soból za­

dający, ^główny aigument to

* \

rozprawę 
Wczoraj

do Cl z l

Collegium no- 
Kefana Ho

wydziale

jAy dla

ło trz e !
ych zeznań opowiada Sobol, 

zam ocow ać Kleszczów, a następnie 
ich obi uj f .  t  On uderz/ł siekierą Kleszcza trzy razy 
w v Iowę, " '/.pzową dwa razy, a dziecko ich taz.

P.zewodnicztwy; P’o co byfo uderzać sie.-jerą, 
przecież ono byłoby wam w rabunku nie przeszkadzało.

. Sobdi Tak wypadło z toku uderzeń! D clej opo­
wiada, iż gdy ofiary jęczały, obaj obwinieni usiłowali 
dodusić je rękami PonieWać ofiary były krwią zbryzga- 
ne, przetc mordercom śljzgały się ręce, porwali więc 
poduszki i Sobol dusił poduszką Kle»zczową, a Gre- 
gorski Kleszcza. Gdy ofiary przestały jęczeć, wówczas 
mordercy poczęli plądrować po calem mieszkaniu i za­
brali 4 0  koron, zegarek, pierścionek i kolczyki.

Sędzia przysięgły Krasicki do Sob ola : Dlaczego 
z uśmiechem na ustach zeznajesz o tak strasznych 
rzeczach? ’

"* S o b o i. Ja  już mam taki śmiejący się wyraz 
twarzy

Nastąpiło przesłucnanie świadków. V;chodzi Kle­
szczowa, biada, wysoka, czarno ubrana. W audytoryum 
poruszenie Na czole -widać u1 niej bliznę od oka do 
włosów, drugą bliznę widać na głowie. Obie pochodzą 
od c.osótjtf zadanych -ej przez morderców,' którzy przy­
patrzą  się jej z ciekawością, bardzo spokojni.

Kleszczowa opowiada, iż nie wie, co się działo 
aniu; odzyskaia przytomność d— :ero trzeciego 
•v<udu. Podczas zeznań tak osłabia, iz p .r'’ '.vo- 

Wprzerwał dalsze jej przesłuchanie i uwolnił ią. 
w y & ie i  co do odszkodowania (przedstawi |ej pra-

7as'Jęoća “  "  ^  “
rrxlzinie V*

■ (Tel. 
t>vl s*ę

Wieża, . systenla ^ '^ ^ ^ i ^ jJ C lg ^ B Ł d o w e j a r.a 
filozoficznym Tadeu­

sza Estre chera, p ierw szego 
cznego na tem at’ .O  pitrwi 
tnich 10 latach".

W iedeń. (3B K .) Cesarz prz 
dyeucyi prywatnej nowo mianowanego 
Jang-Czenga i odebrał od niego papie 
niające.

So fia . (T B K .) Ks. Ferdynand udał 
w nocy z Fiul.synogradu na krótki pobyt do 
dóbr SitmaKowo. 4

Ustawa kolonizacyjna.
B erlin  (T B K .) S e j m  p r u s k i  p r z y j ą ł  w c z o ­

r a j  w t r z e c i e  m c z y t a n i u  a n t i p o l s k ą  u s t a -  
w ę k o l o n i z a c y j n ą .

B erlin  (T B K .). Izba postów Eejmu pruskiego- 3 
czytanie noweli do ustawy kolonizacyjnej.

Dr. Mizerski protestuje wśród wielkiej wrzawy^ 
przeciw temu, że minister spraw wewnętrznych rzeał, 
iż polskie aspiracye są skierowane przeciw istnieniu 
monarchii pruskiej.

Minister Hammerstein powiada: Nie chcemy P o ­
laków jzmszezyć, jak to mówił p. Mizerski, lecz chcemy 
ich wychować na lojalnych obywateli. Do tego jedna 
nam jeszcze daleko, jak to okazuje sposób prowadzenia 
opozyćyi przeciw tej ustawie i jak to stwierdza fakt ż p  
opozycyę przenosi sitj poza granice państwa niemiec­
kiego. W Galicyi odbyło się -gromadzenie protestujące 
pod przewodnictw pin posła polskiego, ^ o Galicvi do na- 
S jły .s Ustaw? M nic mieszamy się do stosunKÓw 1
stryackich i może ny też żądać, aby Galicyanie nie^ 
szali się do naszego ustawodawstwem Dowodzi to 
jaK konieczną jest silna obrona. (Żywe oklasM na pi  ̂
wicy),

P. Bachem (centrum) oświadcza, że centrum zwa- 
tvm szeregiem odrzuca przedłożenie, ponieważ sprzeci­
wia się ono konstytucyi. Chodzi tu o ustawę, która 
sprzeciwili się słuszności i prawu a zrodziła s i e - z  du­
cha NTatystycznego, z którego rząd nie oswobodził się, 
na szKorię kraju. Podobne przedłożenia muszą wreszcie 
osłabić kościół katolicki. Kościół jednakże inus: zostać 
zćala od walki. jMowca ubolewa nad tern, że Kierownic­
two spraw polskich przeszło od ludzi starszych, doświad­
czonych, do młodych niedoświadczonych, iak Kniersk- 
i Korfanty. Jest to jednakże tylko wynikiem naszych 
ustaw \ .'tibee lego przedłożenie ourzuenny. (Żywe okia- 

do- ski, długotrwale 'sykania).
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'iuterpretacyj rządowych, 
temu, aby polska część 
zwalczania niemieckości.

MimSter sprawiedliwości Schonstadt, odmawia Ba- 
fftfi prawa krytykowania 

awa obecna ma zapobiedz 
„u tworzyła nowe ognisko 

zte tu o walkę, którą trzeba stoczyć a którą rząd 
porożu lieniu z większością obu izb Sejmu, w myśl 

zepi.sów państwa i kraju, uważa za słuszną. (Żywe 
daski, sykania).

P. Cassel (wolnomyslna oartya ludowa), wystę- 
x  przeciw wywodom Schoi .stadta i oświadcza, de 

nun..iwo jego irwu przy wypróbowanych podstawach 
tytucyi Mówca uboiewa nad wszechpolską agitacyą, 
losow ać będzie przeciw ustawie, gdyż przez r ą 

tawiść i rozgoryczenie wzrośnie. Pogodzenie się obu 
odowości nie da się uzyskać, przez represaiia, lec* 

z dziero kultury.
Minister sprawiedliwości Schonstadt odpowiada, że 

mzut jakoby brakło zarządzeń kulturalnych, nie doty- 
%. rządu. Dla żadnej prowincyi me wydano tych za- 

•ządzefr kulturalnych, jaK właśnie do polskich, z ćz ego 
skorzystali P o lacy : Również zarsut, że usutwa obecna 
nie zgadzą się z konstytucyą, jest nieusprawiedliwioną. 

Na :em dyskusyę zamKniąto 
W usol?*«tej sprawie oświadczył p. Korfanty, że 

inir.N.er zarzucił ntu zdradę stanu z powodu, iż prze- 
mtwiał na zgromadzeniu na ziemi galicyjskiej. Stało się 
o dlatego, że górnośląscy Polacy nie mogą na Śląsku 

\ Górnym znaleźć s a li na odDycfe zgromadzenia.
Wniosek p. D ńembowsKiego cio §. 13, aby me 

zadano zezwolenia na osiedlanie się-,- leżeli chodzi o spa- 
Liek, odrzucono. Przy §. 13 p. Heisśig, (centrum) i Hau 
[King przemawiali przeciw. P. Faltm zaznaczył, że para- 
1 : ten pogorszy jeszcze stosunku na Górnym Ślą. ku,

;ie wszelki pokój ustanie.
P. Korfanty zaznaczył, że śmiesznem jest mówić 

ucisku „emiecKości, skoro na Śląsku Górnym pozo- 
ie w rękach niemieckich 4/n węjtsności ziemskiej, 
Poznańskiem połowa, a w Prusaph zachodnich 9/s. 

iowca żali się na ucisKame wolności zgromadzeń w pol- 
Kich prowincyach.

Wiceprezydent Krause dwukrotnie przerwał mów­
cy, wzywając go aby trzymał się przedmiotu obrad. 

Następnie przyjęto §§. 1 3 — 19. 4
Przy §. 2 0  b postawił p. Strom teck wniosek, aby 

"tczątek  mgo §. brzm iał: „kto wbreu postanowieniom 
awy tei rozpocznie budowę przed otrzymaniem po- 

vo!enia na osiedlenie się, ma być katan) grzywną do 
30 mk., lub więzieniem ". Komisarz -ządowy sprzeci­

wi się poprawce, którą też po p-zenów- jiu Dziem - 
e jw sk icgo  odrzucono, poczem przyjęto *\>ztę para­
grafów. -  \

Przed gło^ow mem ogólne m nad cała  iidawą pu: 
ąuw uo ,entrum wniosek, aby to  ogó 'n t głosowanie 
oJov,G się Jj& 11 dni i aby nad” tym wniTAkidm lrnien-' 
nie głosowano. KflŁu posłów przemawia,o przeciw wnto- 

kowi, albowiem są om przekonani, że stawa ta je s t 
godna z konstyw cyn: inni > v  przemaw na .a, nięuzy

ł
:ymi Nachen i Dziembowski

WmoseK odrzucono 2 0 3  gi przeciw ,09, poczem 
proiekt ustawy w całośd  przyjęto.

Przvięto jeszcze kilka drobnych przeilożeń, po­
czem uoiw alom  na wmosek rządu odroczyć posiedzenie 
aż do 18 paździei aita.

Wiadem$ci bieżąde.
8| f i . *  i f  " . M r ł t o s i r j n e  (z ot>serw?to-

ryum astronom. Politediniki) w d. 30 czerwca b. r.:
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U w a g a :  Zmienne zachmui zenie, upady 
P r o g s o z a  na d z i ś :  Pogoda zmienna, opady.

—  N o m m a c y e  i . p r z e n i e s i e n i a  w  n a m i e s t n i c t w i e .  
P. n a m ie s tn ik  t i r z e n io s ł  p r a k ty k a n ta  konceptowego n a - 
:..i~stnictwa, A le k s a n d r a  Z a r z y c k ie g o  z e  Złoczowa d o  

Czortkowa.
MiantiWano asystenta rachunkowego t eliksa Ur­

bańskiego, oficyałeiti rachunkowym, a kanohistę namie- 
stn ctwa Ignacego Slasw ego i praktykanta rachunkowego 
Tadeusza Kerekjarię, asystentami rachunkowymi w de- 
p iram en d e rachunkowym nainiestnictwa; Kancelistów 
namiestnictw a, Jana Miezina, Władysława Toruńskiego 
i Tytusa Reszyiyłowicza mianowano sekretarzami powia- 
to wyioi a  Kazimierza Bautrę, Michała Stechięw.icza 
i f rroetszka Swięchowiczu olic/ałami namiestnictwa.

—  Nominacye i przeniesienia na poczcie. M inister­
stwo uandln zamianowało w departamencie rachunko­
wym dyoikcy poczt i telegrafów we Lwowie, ofieyała 
Antoniego Werner? rewidentem, a asystentów Włady­
sława Kultysa K. KwtecińsKiego oTicyałami. Galicyjska $y- 
rełkcya poczt i telegrafów przeniosła asystentów Szy­
mona Patracha z Sanoka do KraKowa, Łukasza Dcin-

ruka z Rawy ruskiej do Żywca i Mikołaja łwasiuka 
Hustatyna do Oświęcimia.
— Z dyrekcyi skarbu. urezydyum krajowej dyiekcyi 

ju zamianowało konccpistów skarbu Józefa Rodzo-
Ak.Ksandru Baranieckiego, Mieczysława Szymań- 

Tadeusza Głaccynskiego i dr. Józefa Eidelheita, 
zami skarbu w IX. klasie rangi, a praktykantów 
owych Antoniego Miarkę, Józela Kupczyka, Ka- 
donkę i Antoniego MaszczykoyskiegG koricepi- 
-arbu w X . klasie rangi |

—  RosyjsMe ilustracye z wojny na W schodzie. 
Akad. Koło Tow. „Szkoły ludowej" sprowadziło z Ki­
jowa obrazki, wydane przez rząd rosyjski, tendencyjnie

usirujące wjpadki na daiettim Wschodzie, m ające słu­
żyć do rozbudzenia nienawiści wśród wojska i ludu ku 
Japończykom, a bardziej jeszcze do zatuszowania „co­
fania się w porządku" wojsk rosyjskich. W tych dniach 
obrazki te zostaną umieszczone tymczasowo w pawilo­
nie przyszłej panoramy historycznej Tow . Szkoły Lud. 
na placu powystawowym, gdzie będzie się mogła publi­
czność nasza za małą opłatą, przeznaczoną na cele 
T. S. L. dowoli napatrzeć i nacieszyć sukcesami wojsk 
rosyjskich... na papierze.

—  W  szkole żeńskiej im. Królow ej Jadw igi odby­
wać się będą dziś, jutro a następnie 4 i 5 bm. egza- 
laina uczeni, kończących dwuletni kurs handlowy, istnie­
jący przy szkole, przed fachową komisyą egzaminacyjną. 
Na egzaminy, które będą się rozjaoczynać o godzinie 
3 popoł., będzie dozwolony dostęp publiczności za po- 
pr/.edniem zgłoszeniem się do dyrekcyi szkoły.

—  T o  warzystwo „O ch ro n a  młodzieży** odbędzie 
dzisiaj o godz. 7 w. w wielkiej sali ratuszowej walne 
zgromadzenie konstytuujące.

—  ja rm a rk  w yrobów  kra jow y ch . Z powodu licznych 
zażaień, podnoszonych przez publiczność, które znalazły 
również echo w niektórych dziennikach, komitet jar­
marku wyrobów krajowych musi na tej drodze skonsta­
tować, że pozwoień na urządzanie festynów na placu 
powystawowym udziela rozmaitym stowarzyszeniom je­
dynie magistrat m. Lwowa. Narzekania tedy na pobie­
ranie wstępów na plac powystawowy nie mogą iść 
wobec tego na rachunek Jarmarku wyrobów krajowych. 
Tak samp tombole, koło szczęścia, sprzedaż kwiatów 
itp. przedsiębiorstwa, urządzają bądź poszczególne Kola 
Tow . „Szkoły ludowej“r  oądż rozmaite komitety na cele 
publiczne.

Kumitet wykonawczy na jarm arku wyrobów kra­
jowych na odbytem wczoraj posiedzeniu uchwalił: 
1) usunąć z placu powystawowego preclarzy z wódką 
i papierosami, oraz z dniem 1 lipca br. nieprzyjmować 
więcej napływających, na jarmark zgłoszeń udziału.

Posiedzenie pełnej ayrekcyi jarmarku odbędzie się 
jutro w piątek o godzinie 4 popołudniu na placu po- 
wystawowyrn w strażnicy pożarnej, obok hali mu­
zycznej.

—  Szpitalik św . Zofii. Na wczorajszym posiedzeniu 
komitetu szpitala św. Zofii, wybrano sekretarzem ad v. 
dr. E . L i 1 i e n a, w miejsce rad. bolesław a Lewickiego, 
który wniósł rezygnacyę.

—  B ezczetu y rabuś. Do mieszkan.a p. Władysława 
Gilewskiego przy ul. W ybranowskiego pod i 5 , dostał 
się za pomocą w'trycba złodziei i w obecności chorej 
90-cioletniej staruszki, pocza.ł pakować rzeczy do wa-

i *lizk; sc ągnąt ż niej nawet pierzynę uuyuy nie przy­
padkowy powrót do domu pani G ., która spostrzegła 
bezczelnego labuśia, byliby państwo G. ponieśli znaczną 

i szkodę..

Miejskie liceum żeńskie.
W liceum żeńsldem, przy szkole im. Królowej Ja ­

dwigi odbyło się wczoraj rano uroczyste zamknięcie ro­
ku szkolnego kursów licealnych, kursów praktycznych 
szycia białego, krawiecczyzny damskiej, kursów haftów, 
rysunków i malarstwa, obu kursów handlowych i kur­
sów handlowych i kuńsu gospodarstwa domowego.

Uroczystość rozpoczęła sie nabożeństwem w ko­
ściele archikatedralnym, poczas którego chór uczenie 
pod batutą nauczycielki pny Lanżanki wykonał wspania­
łą mszę Moniuszki

P o nabożeństwie zebrały się uczenice w auli szkol­
nej bardzo pięknie dywanami, festonarni i kwiatami przy­
branej. Przybyło również mnóstwo publiczności.

Na program złożyły się:  śpiew chóralny, dekla- 
mneye i gra na fortepianie. Bardzo pięknie wypadła 
dealamacya Romanowskiego „Nie w olno", wygłoszona 
przez pny Zdobmcką. Żaczkówną i Zioiniuką i solo for­
tepianowe pny Pillerównei.

Po pieśni pożegnalnej, którą wykonał chór dyry­
gowany przez uczenicę pny Mykietynównę wręczyły 
uczenice dyrektorowi p. Majerskiemu wspaniały bukiet 
a nczenica najwyższego kursu licealnego pna Rozdołów- 
na przemówiła imieniem opuszczających zakład uczenie, 
skŁdając serdeczne podziękowanie dyrektorowi i całemu 
gromi nauczycielskiemu zapewniając ich o głębokiem 
i szczerem uczuciu wdzięczności, z jakiem zaKlad opu­
szczają.

Następnie przemówił dyrektor Majerski a zazna­
czywszy, że świadectwa ukończonych nauk, jakie obe­
cnie otrzymują, mają przedewszystkiem do zawdzięcze­
nia swym rodzicom , których ciężka praca i poświęcenie 
spra vily, że mogły się kształcić i zdobyć sobie sam o­
istną przyszłość, podniósł, że grono nauczycielskie za 
spełnienie swych obowiązków nie żąda wdzięczności, która 
przypadła w udziale tym, których przedewszystkiem za­
sługą jest wykształcenie dziecka, t. j. rodzicom.

Zwracając się do uczenie kursów praktycznych 
' ..andlowych podniósł p. Majerski wartość i znaczenie 
kieru .ku praktycznego wykształcenia zwłaszcza w cza­
sach dzisiejszych. Nauki w szkole miały na celu przy­
gotowanie uczenie na rządne, mądre i praktyczne go­
spodynie domu. Szczęście rodziny a z niem szczęście 
społeczeństwa zależy od wartość-’ kobiety w ognisku 
domowem. O  tern pow.nny zawsze pamiętać. Obrany 
kierunek pracy naukowy i praktyczny powinny szanować 
i szerzyć ten kierunek w jaknajszerszycli kołach społe­
czeństwa. Na doiu tej pracy na przyszłość życzy im 
szczęścia i pełnego zadowolenia.

Opuszczają obecnie zakład i uczemce kursów li­
cealnych, które pierwsze ukończyły' studya licealne w tym 
zakładzie. W najbliższym czasie otrzyma szkoła prawa 
szkói licealnych i będzie mogła korzystać z przywilejów' 
tym szkołom przysługujących. Dla ułatwienia hu możno­
ści wykorzystania tych przywilejów i ułatwienia uczęsz­
czania na kursa farmaceutyczne zostaną przy szkole 
z początkiem nowego roku szKOinego otwarte k jrsa  
prywatne dla nauki języka łacińskiego. Szkoła którą 
ukończyły obecnie uczenice, w przeciwstawieniu do 
szkół humanitarnych, w stylu nowożytnym jest właściwie 
szkołą realną żeńską.

Kończąc swe przemówienie wezwał p. Majerski 
uczenice, aby nigdy nie zamykały umysłów dla haseł 
postępu. Ale kiedy posłyszą nawoływanie do zwrotu na 
nowe drogi życia, kiedy będą od nich żądać, aby przy­
łożyły rękę w przyszłości do przewrotów społecznych, 
niech się ze spokojem przypatrzą nietylko sam>m hasłom 
lecz i osobom , od których te nasia wychodzą. Niech 
się patrzą, czy ha»ła te wychodzą od wzoruwych żon 
i matek, od poważnych kobiet, których najwyższym 
zadaniem jest piecza nad ogniskiem domowem. W prze­
ciwnym razie niech hasła przyjmują z ostrożnością i niech 
odrzucą każdą nowość, któraby rujnowała święte ogni­
sko, domowe naukę kościoła i szczęście ojczyzny.

Nakoniec złożył p. Majerski ria ręce reprezentanta 
Rady miejskiej, profesora dra Roszkowskiego, podzięko 
wanie dla Rady miejskiej, która wśród najtrudniejszych 
chwil ekonomicznych dla siebie nie szczędziła grosza, 
aby utrzymać tę instytucyę, dla wykształcenia młodzieży 
żeńskiej. Osobne i serdeczne podziękowanie złożył oso­
bno drowi Roszkowskiemu za gotowość, z jaką zawsze 
służył sprawie tej szkoły.

W odpowiedzi przemówił profesor Roszkowski wy­
rażając najgłębsze uwielbienie dla zal ładu i dyrektora 
M ajerskiego, który znany jest z nieograniczonej miłości 
i poświęcenia dla młodzieży i szkoły, kióra jego prze­
dewszystkiem pracy swój rozwój zawdzięcza A L ją : cór­
kę w tej szkole mógł stwierazić, jak wiele pożytku 
młodzież tu odnosi, mógł widzieć pracę dyrektora i ca­
łego grona nauczycielskiego, którym też imieniem rodzi­
ców serdeczne składa podziękowanie.

Po przemowie profesora Roszkowskiego nastąpiło 
rozdanie świadectw.

Ledt o zwlókł się komplet o godzinie pół do 8 
na wczorajsze jaosiedzenie Rady m. Lwowa. Zagaił je 
prez. dr. M a ł a c h o w s k i ,  poczem udzielono ć tygo­
dniowego urlopu’1 radnemu radcy dworu Gaberlemn i od­
czytano kilka pism, nadesłanych do prezydyum.

„N iedorzeczny pom ysK-

Przed porządkiem dziennym zabrał głos wicepre­
zydent r. C i u c h c i ń s k i  i upomniał się o to, ze poseł 
dr. Byk,jako referent sprawy elektrycznej, określił jako 
niedorzeczny pomysł wniosek magistratu o wezwanie 
Tramwaju konnego, aby zbudował linię na Janowskie. 
Owszem, mówca jest przekonany o doskonałości tego 
pomysłu i ninieiszem stawia go jako wniosek nagły. 
Dom aga się wystosowania odpowiedniego wezwa­
nia do magistratu. W dalszem motywowaniu wp-awdzie 
p. wiceprezydent dał do zrozumienia, że Tramwaj kon­
ny „byłby głupi“, gdyby się zgodził na tę propozycyę, 
sądził jednak, że wtenczas gmina będzie mogła zbudo­
wać sobie tę linię i nie zważać na protesty Tramwaju 
konnego.

Zapomniał tylko p. wiceprezydent zastanowić się, 
jakim „byłby" zarząd m iasta, gdyby wedle jtg o  rady 
postąpił? Przecież to Dyłby prejudykat. który uznawałby 
prawo Tramwaju konnego do protestowania przeciw bu­
dowie nowych linij przez gminę 1...

Ale wniosek postawił członek Strzelnicy, więc dla 
nagłości jego znalazła się większość, a w jaki sposób? 
—  wartem jest podkreślenia. O to kiedy podniesiono 
ręce, dziennikarze naliczyli tylko głosów 18 tstanowczo 
ani o jeden głos w ięcej!) a ir.imo to gospodarz r. Riedl 
oświadczył, żd jest głosów 2 8  czyli większość. Na głos 
protestu przy stole dziennikarskim glosowano powtórnie 
i tym razem dla honoru domu głosowało więcej ra­
dnych, bo 22  (znowu ani o jeden głos więcej!) i znowu 
ogłoszono 28  głosów jako wynik.

Rozwinęła się więc dyskusya nad samym wnio­
skiem.

R. dr. L i l i e n  był zdania, że wniosek w ictpiez. 
Ciuchcińsiuego miałby za skutek utrwalenie Tramwaju 
konnego we Lwowie na nowych lat 50 . Ważniejszem 
jest, aby wykonać dawniejszą uchwałę Rady miejskiej 
i wytoczyć Tramwajowi konnemu proces o prawo krzy­
żowania szyn, mwwca więc stawia odpowiedni wrr ;ek.

R. dr C i e s i e l s k i  wyraził pewne wątpliwości 
co do wniosku r. Ciuchcińskiego, natomiast r B a r d a s z  
w całości go poparł.

R. dr. L o e w e n s t e i n  ostrzegał przed konse 
kweneyami prawneini podobnego kroku. Mogłoby to 
mieć tak samo fatalne skkutki, jak kontrakt z przed 24 
lat z „Societa Triestlna", który sprawił, że dziś Tram ­
waju konnego pozbyć się nie m ożeny. Co do wytocze­
nia procesu o krzyżowanie szyn, to sprawa niniejsza jest 
załatwiona, komisya elektryczna bowiem onegdaj wyto­
czenie procesu uchwaliła.

Dr. R u t o w s k i  podkreślił niemiłe wrażenie, jakie 
zrobiło to zaskoczenie Rady miejskiej z wznowieniem 
tramwajowej sprawy, gdy zeszłego tygodnia postanowio­
no ją do jesieni odroczyć i pod nieobecność referenta 
tej sprawy. Lepiej więc pozostać tę rzecz do regulami­
nowego traktowania



„SŁ O W O  P O L SK IE " Nr. 3 0 6  z dnia 1 lj/ca 1904 .

R. R a w s k i był tego samego zdania i wyraził 
obawę, że wniosek wicepr. Ciuchcińskiego sprawdziłby 
przysłowie „Złapał kozak tatarzyna, a tatarzyn za 
łeb trzym a",

R. wicepr. M i c h a l s k i  bronił p. Ciuchcińskiego, 
dowodząc, że każdemu wolno mieć zdanie własne i to 
zdanie należy uszanować (tak ! ale to nie znaczy, aby 
z niego robić uchwałę Rady miejskiej!) Mimo to i p. 
Michalsk' był zdania, iż rzecz ta nadaje się do trakto­
wania regulaminowego raczej niż nagłego.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie rr. Pawliszak, 
ponownie dr. Lilien i dr. Loewenstein, Schirm er, Neu­
man i Riedl.

Z nich r. Schirmer zwrócił uLocznie uwagę bar­
dzo interesującą, że miasto ma prawo i obow ią­
zek nadzorować sposób prowadzenia ruchu przez Tram ­
waj konny i domagać się zmian i ulepszeń w interesie 
bezpieczeństwa publicznego.

Wicepr. r. C i u c h  c i  ńs k i bronił w końcu jeszcze 
raz swoich poglądów i zgodził się na traktowanie tej 
sprawy nie nagłe aie regulaminowe z tern, że przyjść 
ma z powrotem w jesieni wraz z całością sprawy tram­
wajów ej.

„Logiczna" i „konsekwentna" większość Rady 
odrzuciła wniosek r. dra Liliena o wezwanie do magi­
stratu, aby wykonał dawniejszą uchwałę Rady co do 
wytoczenia procesu o prawo krzyżowania szyn.

R. H u d e c  (woła) T o  znaczy, że magistrat ma 
uchwały Rady nie wykonywać ? J

1 dziwić się xu tak częstej samowoli magistratu, 
który uważa się za wyższą instancyę nad Radę miejską, 
skoro większość „solidarna" a „obyw atelska", „jak 
mur“ głosuje za lekceważeniem uchwał Reprezentacyi 
m ie jsk ie j!

O  A bdero! Abderoł. nietylko imię tw oje ale i duch 
twój nie zaginął, lecz owszem pod zimnem i mglistem 
niebem północy rozwinął się w... Pacanów .

Knajpka „sub Jo v e “ .
W referacie r. S c h l e y e n a  uchwalono następnie 

pozwolić dzierżawcy „Kawiarni teatia łne j" „ozdobić" 
widok gmachu teatralnego płóciennem szatrem, czyli 
„pawilonem" kawiarnianym, za czynszem 1 0 0 0  koron 
rocznie.

P orząd ek  dzienny.
R. dr. P a  w l e w  s k i  relerował z porządku dzien­

nego szereg spraw budowłano-regulacyjnych —  między 
ianemi wyznaczenia linii regulacyjnej u narożnika Cho- 
rążczyzny i ulicy Akademickiej —  zaś r. S c h a y e r  
jedną z drugich uchwał.

l\Ta wniosek r. R i e d l a  „zamknięcie rachunków 
koiei elektrycznej'1 usunięto t  norządku dziennego z po­
wodu, że sprawozdanie odpowiednie doręczono radnym 
zbvt późno (dziennikom go v. S a 1 e nie d oręczono!!! 
P / R ed .) W  -

R. W e n z e I referował sprawę urządzenia targo­
wicy w ulicy Gosiew skiego (pomiędzy ul. Piekarską a 
Kochanowskiego, a po przemowie r. S t a c h i e w i c z a  
wnioski komisyi uchwalono.

/  O bszerną dyskusyę wywołał referat r. M a  k o  w i­
e ź  a w sprawie ustanowienia przyszłej szerokości ulicy 
Krzyżowej. R. Ś l i w i ń s k i  żądał szerokości 20  metr., 
zaś wiceprez, M i c h a l s k i  tylko 13 metrów. O  go­
dzinie pół do 10 jednakże zabrakło kompletu, —  do 
uchwały w ięc w tej sprawie nie przyszło i posiedzenie 
-am knięto.

Frzyjechali do Lw ova
dnia 30 czerwca b. r.

M a te i 'K eersreń i. (Pokoje od 3 koron począwszy).
H. K. Droho owski z Tutkowic, lir. A. Skarbek z Bieńko- 
wej Wiszni, M. Ginsel z Felsztynu, B. Zalewski z Podola 
rosyj., K. Malczewskf z Delatyna, G. Kogolniceanu w Czer- 
niowiec, br. j .  Romaszkan z Czerniowiec P. Kostecki z Ro­
sy!, J- Jarzymowski z Chłopczyc, L. Horodyski z Probużny, 
W. Łoniński z Kijowa, D. Schachner z Rzeszowa, J. Peters 
z Paryża, M. Hoilenkiner z Wiednia, A. Goury z Paryża, 
W. Staszkowski z Warszawy, K. Zadurowicz z n.ivoli, 
Z. Obenyński z H ujcza, J. Wolf z Suczawy, F. Schiicb 
z Wiednia.

M o te l  I i n y e r i a l .  Hr. Zbigniew Lanckoroński z Tar- 
takowa, Zbigniew rlorodjski ze Zbydniowr, Franciszek Ja- 
runtowski z" 1 wierdzy, Włodzimierzowa Skrzyńska z Kro­
ścienka, Marya Rozwadowska z Sanoka, Konstanty Kow­
nacki ze Switarzowa, dr, Aleksander Kulczycki z Krako­
wa, dr. Marek Arnold z Biały, dr. Karol Kolischer z Kra­
kowa, Adolf Krell z Jsrcabw iec, Aleksander Kobylański 
z Iwonicza, Władysław Struszkiewicz z Wiednia, dyrektor 
S. Fischer z Wiednia, Eugeniusz Krzysztofowicz z Zaiucza, 
Włodzimierz Dolais v. Jordanowa Włodzimierz Pajączków 
ski z Sanoka, Koźma Udrycki z Mostów wielkich, Stani 
sław Honiolacz z Kutkorza (junior), Szymon Kwaszęwski 
z Wiednia.

Wiadomości giełdowe.
Z  ta -g cw  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 10 0  HI. płacono k. 4 6 '6 0  do k. 47 -— .
C u k i e r :  Rafinada prima z uostawą natychmia» 

stówą z Wiednia w całych wagonach K — i— ., Rafi­
nada secunaa z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — '— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach brutto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. — •— .

Tendencya.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 3 9 '7 5  do K. 4 0 '3 5 . W beczkach 
K. 4 1 -3 5  do 4 1 -9 5 .

W ied eń , dnia 30 czerwca. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r . ,1 8 8 0  3 proc. 2 y 6 -— , Austr. zakl. kred. z ob. p. 
z r. 1889  3 proc. 2 9 0 '— , Towarzystwa żeglugi na Du- 
daju 100 zł. m. k. proc. 275" Węgierskiego Ban­
ku h b . po 100  zł. *i proc. 2 6 8 ’— , Pożyczka serbsk. 
nerm. po K M . fr. 4- proc. 90"— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica 5 zł. 21 •— , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100  zł. 4 6 0 -— , Clary 4 0  zł. 
m. k. 1 6 0 '— , Pożyczka m. lnsbruku 2 0  zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. Krakowa 2 0  zł. 78-— , Pożyczka m. Lubiany 40  
zł. CG'— , Ofen 4 0  zł. 161 -— , Palffy 4 0  zł. m. k. 
T61-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł, — •— , 
Czerw, krzyża WCT tnw S v] I ftmri »rr
Rudolfa 10 zł. 68"— , Salma 4 0  zł. m. kon. 2 2 4 ‘— , 
Pożyczka salcburska 75"— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 4 0 0  fr. 127■— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1 8 7 4  — .

Fran k fu rt, d. 3 0  czerwca. Austr. kied. 201"—  
D isconto — •— , Laura — — . Koleje państwowe — "— , 
Alpiny — •— .

Usposobienie spokojne.
B erlin , 30  czerwca. Banknoty austryackie 8 5 -2 5 , 

Spirytus — •— .
Paryż, d. 30  czerwca. Trzy procent, renta 9 8 .0 0 , 

2 7 -65 .

/I l
D epesze z targu pieniężnego.

tń .  1 lipca. Zamknięcie w c z o r a js z e j!  
dy • jpołndniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kre 
tov ego 610"- Akcye węgjer. Zakłaśu kreźvt. 747"—, Al 
Anglo banku 279'5C, Akcye Unionbanku 516-50, Akcye 
derbanki 425'50, Akcye Bankvereinu 511-10, Akcye Boden- 
credit 925"—, Akcye gal. Banku hipotecznego 547'—, Akcy I 
kolei paustwowych 633’50, Akcye kolei porndniowej 79-59 
Akcyi Tramway A. B. — , Akcye kolei Elbetha'
422-59, Akcye kolei północnej 5630, Akcye kolei czermow, 
575'75, Akcye Alpiny 416"75, Akcye Rima Muranyi 4S8'50, 
Akcye °rag. Towarzyst. żel. 2110, Akcye Fabryk bn 
475"—, Akcye tureckie tytoniowe —-— , Akcye galic. karjiac 
Tow. naftowego 1065 —, Oblig. węg. ind.-97"60, Renta 
jowa 99'25, Austi. Renta koionowa 99 25, Węg. Renta 
runowa 97"10, 56 1. Listy Tow kred. ziem. 9' 25, 4 p 
lUty Banku hipoteczn. 99"—, 4Va proc. listy Banku h:
101 70. 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'— , 4 proc. 1 s 
Bankj kraj. 99"50, 4 '/ e  proc. listy Banku kraj. 101"25, 5 pr' 
komrnalne obligacye Sauku kraj. 103-45, Obligacye nroj. 
nacyjne 99'80. 4 pro. Gal. poż. l raj. z 1893 r. 99"50, 4 p’rc 
pożyczka miasta Lwowa 97-40, Losy tureckie 127'75, Mark 
117"40, Ruble"-253"—, Kredyty — •—, Alpiny — — , Węgier 
kred. —-—, Unionbank —"— , Koleje. — ■—•

•Usposobienie: po początkowem osłabieniu uątetlone 
Niektóre papiery bankowe i przemysłowe wyżej. Ogólny 
przebieg spokojny. /

i t e r . l n ,  1 lipca. Przy zamknięciu wczlorajszem 
giełdy: Kredyty 201'—Z Staatsbahny loóiO  Disconto Co- 
.nandit 1Ł7'/C, Berlin.Tow . handl. 15T90, Laura 248'75, B*o- 
humery 188"50, Kolej pefudn. wschoanio-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216'— , Kolej warsz.-wied — ■— , Kolej mo­
rza śródziemnego 87"25 Kolej Meridicnalna 144 90, Losy 
tureckie i 27'50, Renta włoska — , „Harpener" kopalnia 
węgla 203-50, Kolej Marienburg-Aiławka — , Kokdanso- 
cye 419"— , Lombardy 16’75, Kulej Henry —■—, Niieckemi 
bank narodowy 120'10. Kanaaa Proferred 123-60, Akcye że­
glugi hambnrskiej 106'—, Kurs warszawski —•—, Huta
„Donnersrnark" 215-10.

B e r l i n ,  dnia 1 lipca. Wczorajsza giełda popołudn. 
4-proc węgierska renta złota —•—, Węgieiska renta koro­
nowa 97‘40, Austr. akcye kredytowe 20090, Staatsbahny 
.56-10, Lombardy 16-73, Disconto Comandit 187‘25, Ruble 
216-—. Tendencya cicha.

ttn o U p e s z t, dnia 1 lipca. Wczorajsza giełda: Wę­
gierska renta złota 118"—, W igier, -enta koronowa 97-15, 
Węgierski bank kred] towy 748' -, Węgierski bank przem. 
i handlu —•—, Węgftrski banie hipoteczny 5e0‘—, Węgier, 
eskontowy 449'— , Acstryacki bank kredytowy o40'— , Rima 
Murany 489”— , Budrpeszt. kolej miejska 573‘25, Kolej po­
łudniowa 78'50, Austr.-węg. kolej państw. .

Tendencya spokojna.
F n n U t n n ,  >i. 29 czerwca. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa 100*10, Austr. renta 
srebrna 100'10, Austi. renta złota 100-70, Aust.. akcye kre­
dytowe 20K30, Siaasbahny 136 20. Lombardy 1710,  4-proc. 
austr. renta koronowa 100'— .

Tendencya: cicha.
P a r y ż ,  dnia 1 >ipca. Wczorajs a giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska —’— , 4 pro:, renta włoska —‘—, 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 87’87, Losy tureckie 123'25, 
Nowe tureckie Console —’— , Ottomany 585”—, Deber 
— •— Chartered 40"—, Rio-Tinlo 13’10, Renta turecka C. 
86'— *1 Renta turecca B. —"—, Lancastęr —•—, Renta buł­
garska — , Renta grecka —' t

^  j  v  _
T arg zbożowy i tow arow y. Tj

Tendencya:
N

BlH ilRnesst, 30 czerwca. PBżemca na kwiecień 1994 
od koróri 0 r- du 0‘— , Pszenica ną inaj 0'— do 0‘— , 
Pszenica na 'jaździernik 8-67 -do 8 68, Ż Jto  na kwiecień od 
0'— do 0"— W-, Żyto na maj od 0"— do 0"—, Zyto 
na paździemilWod 6'50 do 6"51, Owies na kwiecie’ od Ojr- 
do 0 '— , Owies na maj 0'— do 0‘— , Owies na paźdz er \ 
Od 5.93 do 5"94, Kukurudza na maj 0'— do 0"— , Kukurudza 
na lipiec od 5'łti do 511.  Kukurudza na sierpień od i 24 
do 5'25 KiUknr-iJza na październik od — —, Rzepaie na 
sierpień od 10"20 do 10-30. Pogoda: piękna.

W
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e s * ® WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

DO NABYCIA W ADMINISTRACYI „SŁOW A PO LSKIEG O 1*, UL. CHOR^ŻCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH  
KANTORACH: W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEM ENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓG AKADEMICKIEJ.

<sii ? 
crfl isł
s e s *

t!K t» 
e  3t»
o. * 5

Ben iow ski h r M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZENI na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 toiny. Cena zniżona . . K. K—

CZYTELNIA POLSKA, 14 t. Cena zniżona . K, 3’—
L  vudet .Alfons. NOWELE Z CZASwW OBL / ENIA 

PARYŻA. Czyt. Polska . . . . K. — ‘60
D ie le n s  C harles. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY, 

przekład z angi :1 tego K. — -60
D oj le  Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z a.tgiel. Br. Neufeldó' na. Lwów 1903 K. —"60 
Gąsiorow skt W acław . HURAGAN, powieść history­

czna l cpoiti napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. il. 
Lwów 1903 K. 6 '—, w ozuob. opr. . . K" 7’80

GąalorowsM W acław . ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 lómach. Wyd. II. 
Lwów, 1903 K 4"—, w ozdnb. opr. . . K. 4"60

G łąb ńsld Stanisław . ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI U E LWOWIE, Lwów 1902. . K. K—

G orkij M. OPOVi iADANlA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za-
zubr l a ................................................................... K. —"60

GrUfceeck! A rtur. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2■—, y ozdobnej
o p r a w ie ....................................................................K. 2‘60

H au ch  C. TAJEMNICA PEW NEJ RODZINY PO L­
SK IEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa. " 
Lwów, 1903 K. 1"20. w ozdobnej oprawie K T80 

H eryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII Zasadnicza 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii, 
Cena K. 3 '— . Dla prenumeratorów . . K 2"—

H ) >f5on J  >n A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU W SPÓ Ł-? 
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język poi.' / ” 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dla prenum. . K 4-—

F o g io an o w a BPem entyna a Tańskich . WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . K 3 —
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . . K. 4-80

Je ż  T . T . (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SER D E­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Jeden
z w ie lu .........................................................  . K. 120

Je ż  T . T . (Zygmunt Miłkowski). O BYT, powieść 
nistor. na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wyd. jubil. 
z portr. autora. Lwów, 1903 K. 5-—

Je ś  T . jl. Zygmunt Miłkowski) SYLW ETY EMI­
GRACYJNE. wielka 8-ka, cenr . . . K. 6"—

Koskow  iki B olesław . FINLANuYA. Według autorów 
fińskich i rosyiskich. Ż mapą. Cena K. 2'60, dla pre­
numeratorów . . . . . . . K. i BO

K rajew sk i Jo zef. TAJNE ZWIĄZKI W GAL1CYI 
(1833- -1841), Lwów, 19U5 . . . K. TtO

K raszew ski J .  I . (B. Bolesławitaj. DZIECIĘ STARE­
GO MIa STA, ourazel na tle powstania K. —’63 

K uncew icz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. - - ‘oO

L a jk o w ak i Ku rLnierz. Z RODU MARZYCIE! 1.
(kartki z życia), Lwów 1900 . . . K. —"60

L ie  Jo n a s . DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, Lwów;
1900 . . . .  . K. — '60

'P anam arjow  J .  N. WNUCZKA WRÓŻKI, powieść 
kryminał; -i w 3 t. (z rosy jsk) Lwów, 1900 R. 1 "50 

P iło  M. PbYCHOLOuiA PIĘKNA SZT 1 'KI. PrzelJad 
A. Morzkowskiej. K. 2"— , dla prenum. K 1"?0

P rev o st M rrceii. SZ cZĘSC IE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Swiderska, Lwów, 19C2 . K. —"60 

Przygodny. WARSZAW* WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów. 1903 . . .  K. L50

K o d  E d w a rd . DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 
1903. . . .  . R. 1-20

R ob ertson  J .  HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. StuJya 
socyologiczne u Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, RusKinie i Spencerze. Z oryginału ang. przeło­
żył, pizypisami i skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Cena K. 2"60, dla prenumeratorów . . K. 1"80

B o ja n  K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3-—
R o sry  J .  H. iJO K TÓ R Ha RAMBUR. Powieść. Prze­

kład Bronisławy Neufeldówny, cena . . K. 1'20
R ossow ski Stanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
R ussow ski Stanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów . K. 3-— 
ScJa/ua W ięcław  UGODOWCY, powieść. Wydanie 

III Lwów 1903, K. 3"—, w ozd. oprawie . K. 3"60 
Seignobos K . DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

W SPÓŁCZESNEJ. Rozv ój stronnictw i form polity­
cznych ił̂ .14—1890. 2 t K. lO-aft, dla pren. K 7',50 

S o .t a r  ib g a r .  PANNA SlhKlERCZANKA. —  Szkic.
l.wów . ' ................................................ K 2'—

Sp en cer H erbert 1NSTYTUCYE ZAWODOWE. Z o - 
ryginału arigielsk. Tum. Jan Stecki. Cena K 2'60,
dla p re n u m e ra to ró w ......................................K. 1"50

W r.euewskl Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór
Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,

A '*oT  ..............................................................k . l-ao
W ells ń  G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY przekład

z angiTskiego, L w ó w  K. — 60
W ito rt J ;  a . ZARYSY PRAWA BlERW OTNEGO. Ce­

na K 2.60, ma pn neratorów . . . K, i "50
E m p tó i. BARCIKOWSCY, powieśC . . K. 5"—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1 20

w rnm . :9INS: lilii:
Odpowiedzialny redaktor Jó zef Ziembiński 
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